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Cfctiy p r e n u m e r a ty .

We Lwowie: miesięcznie 2 Kur., 
za coozienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z przesy łką poczt, w kraju  
i m onarch ii:

.nlesięcz. 2  K. 5 0  h.'I z 2-krot. 3  k. — ta. 
kwartał. 7  K 5 0  h. | w-'S> 9  K. — h.
rocznie 3 0  K. -  h. I) Pocztop. 3 6  K. _  h.
W Niemczech, m.esięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Z w iąz, a po­
cztowego m ie s ię c z n  e 5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 40 hal. 
Redakcya.Acimnustracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17—19.

w y d io d z j f  & r a s y  d z i e n n i e

Wyoarue poranno.
ć e f ty  o g f o s z e ć .

O r o s z e n ia  (inseraty; za I wiersz 
p a to w y  lufa jego miejsce 2 0  haL 
N adesłane za wiersz petitowy lub 
jt^ c  miejsce 8 0  halerzy. 
N ekrologia za vriersz petit. 6 0  hal. 
D oniesienia o ślubach, iaręczynacń 
it. p. w'adorności p o i Kor. za wiersz. 
D robne og łoszen ia  ^a wyraz 6  h- 
najmniej óO halerzy. Wyrazy gruo- 
szem pismem liczą się podwóyme.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr popohiun. 6 h. z przesyłkąiO  h. 
Ni. poranny 4  h, z przesyłką 6  h. 
Drobnych rękopisów nic zwraca się.
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S obo ta , 27 stycznia.
k a n io n a . Rzym.-kut.: Dziś: Jana Chryzostoma, ju ­

tro: G. 4 po 3 Kr. Karola. — G r-kat.: Dziś: 14 S. S. OicC 
w Syn. Jutro: 15 N. 2. po Boh. Hł. 7. — Słowiański: Dziś 
Przybyslawa. ju tro : Raćumira.

Wschód słońca 7'43, zachód 4‘46.
f f in r e a  i  ł t l b l l j t e U L  O ssonneum : Biblioteka w d. 

powsz. od 11-2 ; muzeum w dni powsz. (prócz poniedziałku 
od 9—1 nadto wfe w torek i piątek od 3—5, w niedzielę 11—1. 
Biblioteka Uniwersytecka otw arta codz. od g 8—1 i od 4—7. 
Muzeum Dzieuuszyckich, tT eatraina 181 niedz. 10—1 
w dni powsz. 10—1 za zg,osz. — Biblioteka Poturzy 
cka (hr. Dziedąszyckich, ul. Kurkowa 17) dla celów nauko­
wych codziennie od godz. 10—1. — Muzcam przemysłowe 
otwarte w dni powszednie (prócz poniedziałku) óc g. 9 -  2, 
w święta od 10—1. Biblioteka Baworowskich (Ujejskiego 
2) otwarta codzien od 8—1 przedpoł. Bitu. Pawlikowskich 
(Trzeciego Maja 5) środy, s o d o o  i niedziele od 1 1 - 12. 
— Bibl. Politechnik, w święta, niedziele i poniedziałki od 
11—1, w inne dnie 10—1 i I- —fas. — Biblioteka To .. Szew­
czenki (ul. Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz niedz. i św. ru­
skich) — Bibl. Narodncgo D om . (Teatralna 22) we w to­
rki, środy, piątKi, soboty 9—1? 3—6. — Biblioteka gminy 
wyznaniowej izraelickiej (ul. św. Stanisława 1. 5) otwarta 
codziennie z wyjątkiem piątku i soboty od g. 5—8 wie­
czorem.

B y ł U w y  g tt l e .  Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
(Muzeum przemysłowe) codz od g. 10—5 O płata 60 n., 
w niedz. 30 h.

L w o w r ls le  F o to -Ł M astili om w Pasażu Hausmana 
(46 razy premiowane) w tym tygodniu do widzenia: Nowe 
oryginalne zdjęcia z wojny rosyjsko-japońskiej. — Wstęp 
20 hal.

' l e a t r  m ie js U l.  Dziś: „Żydówka", opera w 5 od­
słonach Halevv’ego; jutro o 3’30 „Przekupka warszawska", 
obraz historyczny w 5 aktacn Ada ma Betcikowskiego; 
o 7'3u „W ertner", opera w 4 aktach (5 oasłonach) Masse­
neta.

O d c z y ty  1 w y k ła d y .  W y k ł a d y  p o w s z e c h n e : 
d r  K. Nitmąn: „Geografia ziem polskich", VIII., Galicya. 
Zakład fiz Cniwc o ć w

u c e  : £ m . i r u c f t > i i ;  gremium ap km/ y
wschodniej o 10 rano (Pańska 22).

Listy z kraju.
S tan is ław ó w , 23 stycznia.

(Agitacya ruska.)
W obec tego, że zapanow ał wr Galicyi wschodniej 

ruch niezwykły wśród spokojnej dotychczas i zgodr e ze 
sobą żyjącej ludności, ruch agitatorów , którzy n.e prze­
bierając w argum entach ,‘starają się działać skutecznie 
na ciemne, nieuświadom ione zupełnie tłumy —  trudno 
dziś o spraw ozdanie bezstronne i rzeczowe. Panika za­
czyna działać; co godzinę szerzą się wieści potw orne o 
dokonanych napadach, o projektowanych masowych n .or­
dach, o krwawych bójkach Rusinów z Polakam i. Strach 
ma wielkie oczy, a w atm osferze, z taką szatańską kon- 
sekwencyą ładowanej nienawiścią ku wszystkiemu co

1?)
L T J D W I K  S T E Y E N S O N .

DZIWNA PRZYGODA
DOKTORA JUKYLL’A i MR. H Y DE’A.

Przekład z angielskiego 
M. S-ei.

(Ciąg dalszy.)
—  Albowiem, sir —  odparł kancelista —  zacho­

dzi między niemi bardzo szczególne podobieństw o, oba 
pisma są w wielu rysach identyczne, tylko nieco od ­
miennie pochylone.

—  Bardzo dziwne —  rzekł U tteison.
—  Tak, w istocie, masz pan słuszność, bardzo 

dziwne —  potwierdził Q uest.
—  Rozumiesz pan, że wolałbym już nie słyszeć 

o tym  liście — powiedział patron.
—  Tak, sir —  zgoaził się kancelista. —  Rozu­

miem
Ale skoro  tylko. mr. U tterson znalazł się sam, 

schował obie kartki do swej szafki, gdzie spoczywały 
odtąd w ukryciu

—  Czy m ożliw e? —  myślał —  Henryk Jekyll 
fałszuje pismo m ordercy!

1 mróz go przeszedł.

VI.
Tajem niczy w ypadek z  dr. Lanyon.

Czas płynął. O głoszono tysiąc funtów szterlingów 
nagrody za wykryć e m ordercy, gdyż śm ierć sir Dan- 
vers’a  odczutą została jako krzywda publiczna, ale po-

polskie, oczy te patrzą nie bez--;cyi przez czarne i krwa­
we okulary, wskutek czegu 1 ogłoski przechodzą miarę 
rzeczywistości. Ale czy możny ;ię  dziwić, że stan umy­
słów naszych w takicli wailmkach jest podniecony ? !  
Żyjemy przez długi szereg lat wśród ludu ruskiego; 
wiemy, jaKi jest stan jego kuitury, wiemy, jak ci wszyscy 
prowodyrzy, ci mecenasi, popi, nauczyciele „e t tutti 
quanłi“ w czasach, gdy z mętnej wody nie m ożna zło­
tych ryD wyłowić, godzą się z tym  stanem , bo o r im 
jest na rękę, bo ciemny i głupi chłop da się łatwiej 
„naciągnąć"!... Dziś ci sami eksploratorzy ciemnoty, ci 
wytuczeni chłopską krwawicą, widząc przed sobą różo­
wą wizyę przyszłych m andatów , na których dopiero bę­
dzie można w górę wyjechać, zwołują wiece, ażeby rze­
kom o ten lud objaśnić: co to  jest wolne, równe, do- 
wszechne, tajne praw o gJoscw ania Zbierają się tedy ty ­
siące Iwanów, Hryciów, O leksów , słuchają, co im prawi 
taki pan i kiwają głowami potakująco, nie rozumiejąc 
oczywiście m arnego słowa. Oni, którzy nie m ają pojęcia 
o ustroju państw a, o sam orządzie, o ustaw odaw stw ie, 
oni, którzy w ierzą święcie, że cesarz to nakazał, a tam ­
to  zabronił, oni m ają zrozumieć: jakie wspaniałe czeka­
ją ich korzyści z tego, że po zaprowadzeniu wolnego, 
rów nego i t. d. praw a głosow ania pojedzie do Wiednia 
wybrany przez nich jeszcze i jeszcze jeden adw okat, 
pop lub p ro fe so r? !  Zwoływacze, inieyatorowie wiecu 
widzą, że takimi argum entam i, jak r e f o r m a w y - 
o o r c z a  na te umysły dz.ałać nie można, że to za 
mało, że to  ich ani podnieci, am nie rozpali, chwytają 
się tedy innego, zawsze skutecznego i niezawodnego 
środka, jakim jest podburzanie brutalnych instynktów, 
wzniecanie zarzewia nienawiści do bratobójczej walki. 
„H om o homini lupus!" to  zawsze popłaca.

O to , co pisze o u , h wiecach organ urzędowy

£>t,
włościańskie,
grom adzące nieraz tys>ące i więcej włościan, m aią ze­
branych pouczyć o  zamierzonej zm ianie ordynacyi wy­
borczej. W praktyce jednak rzecz inaczej się przedsta­
wia, gdyż o  znaczeniu i doniosłości powszechnego g ło­
sow ania mewi się najmniej, a  natom iast swoiscy i obcy 
agitatorow ie r o ż n a  m i ę t n i a j ą  l u d ,  p o d b u r z a ­
j ą  l u d  p r z e c i w  i n n y m  n a r o d o w o ś c i o m ,  
klasom i stanom . Nic dziwnego, ze w luazie, który 
nie zdaje sobie nawet sprawy o istocie powszechnego 
głosowmnia, wyrabiają się błędne mniemania o nastąpić 
mającym z u p e ł n y m  p r z e w r o c i e ,  o zmianie sto ­
sunków społecznych, o utracie mocy obowiązujących 
ustaw '"... T o dosyć, jak na urzędow ą gazetę. . Mówi się 
tedy na takich wiecach, że wszystkiemu, co złe: Lach 
winien, że gdyby nie Lach, to Rusin miałby, co tylko 
dusza zapragnie i lisy i pasow yska i gruntu, ile zechce, 
że podatku by nie opłacał. w woisku nie służył i Bóg

wie co tam jeszcze. Przedstaw ia się chłopu, zasłuchane­
mu w rezonerski głos takiego trybuna, tę ziemię ni to 
raj prawdziwy, w którym  m oznaby leżeć dzień cały do 
góry brzuchem i mieć na zawołanie o każdej porze, ile 
kto zechce mamałygi ze skwarkam i, gdyby nie i.acn 
przeklęty, który wszystKiemu na przeszkodzie stoi. Żrące 
krople tego jadu, padając bezustanku na opokę tępego 
chłopskiego umysłu, wywołują rtakcyę , pobudzają libry 
mózgu do działania. D otychczas sądził, że tc pop go 
przy każdej wyzyskuje okazy i, że adw okat ruski i ży­
dowski drze z niego skórę, ile się da tylko- że nauczy­
ciel Każe sobie opłacać dużo za nieposyłame dzieci do 
szkoły i ci mu tez zawadzali na drodze życia najwięcej... 
Teraz dopiero poznaje, że spraw a ma się zupełnie ina­
czej, kto inny ponosi winę wszystkiego złego: Lach 
i tylko L ach! —  No p ioszę — jaki to  fałszywy ten 
Lach —  myśli taki gazda —  zawsze się niby to  dobrze 
z nim obchodził, nigdy mu nie dat poznać, że jest jego 
wrogiem , a tam  z pewnością, aż w Wiedniu u sam ego 
cesarza dołki pod nim kopie i jakieś zamki, Wawele, 
czy co za ditko buduje za pieniądze, Które "usKim ctiło- 
Dom miały przypaść w udziale. O t zwyczajnie, jak sur 
dutuw iec... fałszywy.

Chłop w ogóle tym prowodyrom  w surdntacń i su ­
tannach wcale nie ufa i gdybyśmy mogli zajrzeć w głąb 
jego serca i duszy, to  byśmy się przekonali najlepiej, 
że tego przyszłego obiecanego raju on w r a z  z swoimi 
obecnymi opiekunami nie widzi i ze jest tam z pew no­
ścią w zakątku ukryty zamiar: jak się z Lachem upo­
ram , to  się do moich opiekunów .wezmę, do tych ag ita­
torów , którzy jak trutnie wyginąć m uszą po zapłodnie­
niu matki ojczyzny ideą buntu i nienawiści bratniej. 
Kto w iatr sieje, burze zbiera, będą też ją oni zbierali 
obficie.

Czy m ożna się dziwić, gdy chłop ruski, którem u
się us+nwiczme pow tarza, że Lach jest jego utrapieniem, ,
niedolą uciskiem 1 źródłem  wszystkiego złego, guy ten 
chłop, który przecież nie jest politykiem , am dyplom a­
tą  i słowami szerm ow ać me umie, idąc za popędem 
swej pierwotnej natury, chwyta za  tupór, jego podręczne 
robocze narzędzie i w o la : „ R i z a l y  L a c h i w ! "

Nie ulega wątpliwości, że o wiele sym patyczniej­
szym byłby dla chłopa ok rzyk : „ R z n ą ć  ż y d ó w ! " ,  
bo każdy prawie ma z żydem rachunki, które tak łatwo
by w ten sposób jednym zamachem wyrównać. Ale
agitatorzy  ruscy z perfidyą, godną Machiaw'eła, starają 
się obecnie ten okrzyk przytłumić. Kokietując i łącząc 
się z syonistam i, stara ją  sie w ten sposób odosobnić 
Polaków  zupełnie W iedzą o tern tiobrze, że czujna pra­
sa niemiecka jest przeważnie w rękach żydowskich, że 
rząd z nią Uczyć się musi, więc paraliżują w ten spo­
sób jej działalność i chcą na razie, dopóki im są po ­
trzebni, zm obilizować wrogi dla wszystkich innowierców 
kosm ooolityczny żywioł żydowski, ażeby tem łatwiej

lieya straciła wszelki ślad mister H yde’a, jakby nigdy 
nie istniał. O dgrzebano wprawdzie wiele szczegółów  z je­
go przeszłości, a wszystkie jak najhaniebniejsze. W ypły­
nęły na jaw przerażające opowieści o strasznem  okru­
cieństwie tego człowieka, tak  zarazem  przezornego 
i gw anow nego, o jego niecnem życiu, dziwnych w spół­
tow arzyszach, o nienawiści, która zdawmła się otaczać 
każdy iego krok, ale o tem, gdzie przebywał obecnie, 
ani słychu. O dkąd oouścil sw'ój dom w Soho w dniu 
m orderstw a, poprostu zapadł się w ziemię i powoli 
w m iaię, jak czas upływał, mr. U tterson zapom inał
0 swych dręczących obawach i uspakajał się stopniowo. 
Co prawda, w jego oczach śm ierć sir D anvers a była 
więcej, niż opłaconą zniknięciem mr. Hyde’a. Teraz, gdy 
złowieszczy jego wpływ ustał, nowe życie rozpoczęło się 
dla dr. Jekyll’a. W yszedł ze swego osam otnienia, odno­
wił stosunki z dawnymi przyjaciółmi, sta ł się znowu ich 
poufnym gościem i am fitryonem  i gdy już dawmo sły­
nął ze swej szczodrobliwości i miłosierdzia, obecnie za­
czął budow ać bliźnich swą pobożnością. Był bardzo za­
jęty, przebywał wiele na świeżern Dowietrzu, czynił wiele 
dobrego. Tw arz mu zdawała się kwitnąć szczęściem
1 promienić, iak gdyby wewntjtrznem poczuciem zasługi 
i przeszło dwa miesiące doktor pędził dni swoje w bło­
gim spokoju.

ó sm e g o  stycznia U tterson znajdował się na obie- 
dzie u doktora w nielicznem gronie zapioszonych gości. 
Lanyon był także i oczy gospodarza spoglądały serde- 
cz rte  od jednego ku drugiem u, jak za starych dobrych 
czasów, gdy trzej ci mężowie stanowili nierozłączną 
tró jkę przyjaciół 12-gc i ponownie 14-go prawnik znalazł 
drzwi doktora zamknięte przed sobą.

—  D oktor zam knął się u siebie —  mówił 
P ooie —  i nie przyjm ował nikogo.

ló -g o  mister U tterson przyszedł znowu . znowu zo­
sta ł odprawiony z nicz.em, a poniewmż przywykł był 
w ciągu ostatnich dwu miesięcy widywać przyjaciela 
praw ie codziennie, nieoczekiwany ten pow rót do sam o­
tności wydał mu Się dość przykrym. Piątego wieczoru 
miał u siebie Q uest'a  na obiedzie, a szostege udat się 
sam do doktora Lanyon’a.

Tu nareszcie nie odm ów iono mu wstępu, ale gdy 
wszedł, przeraził się zmianą, jaka zaszła w całej posta­
ci doktora. W yrok śmierci był jawnie wypisany na jego 
tw arzy. Tak niegdyś rum iana cera pobladła, ciało wy­
chudło ; postarzał się widocznie i wyłysiał, a wszakże nie 
tyle te oznaki szybkiego fizycznego upadku uderzyły 
uwagę prawnika, co spojrzenie oczu i pewien dziwny 
\yyraz w calem Rachowaniu się przyjaciela, zdający się 
świadczyć o  jakieins głęookiem wstrząśnięciu duchowem. 
Nie podobna było przypuszczać, aby doktor obawiał się 
śm ierci, a jednak to  właśnie podejrzenie nasuwało się 
mimówoli U tterson’owi.

— T ak , nie inaczej —  myślał —  jest on dokto­
rem, musi znać swój stan i wie, że dni jego są  poli­
czone a ta  św iadom ość iest ponad jego siły. Lecz gdy 
U tterson wyraził głor. o sw e zdziwienie z powodu złego 
wyglądu przyjaciela, doktor Lanyon oświadczył mu 
z wielkim spokojem  i stałością, że czute się cziowte 
kiem skazanym .

—  Doznałem  strasznego wstrząśuienia —  rzekł —  
i nigdy już nie w rócę do  siebie Jest to  kwestya tygo­
dni. Cóż roDić. Życie oyło miłe, łupiłem je, tak  panie, 
przyznaję otw arcie, że lubiłem je. Czasem myślę, że 
gdybyśm y wEdzieit wszystko, byliby& u; więcej radzi, 
ze odcoodzim y.

(C. d. Ł)
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uporać się z Lacnami. Żydzi bardzo szybko zoryeiuo- 
waii Się w sytuacyi i obecnie niema już .wśród nich 
wcaie popłochu. P ropinator, faktor. szynkarz, który 
dawniej przybiegał dzielić się każdą w iadom ością o ru ­
chu podejrzanym, dziś zaczyna się uspokajać zupełnie 
i pow tarza tryum fująco, założywszy ręce w k ieszen ie :

—  N iepotrzebnie się boicie, panowie Polaki.
W iadomości, które się pojawiły w dziennikach 

z powiatu nadw órniańsktego, były nie we wszystkich 
może szczegółach prawdziwe, czemu jednak wobec pa­
nującej tu  sytuacyi dziwić się nie można. Faktem  jest, 
ż t  położenie nasze staje się coraz groźniejsze. Wiece 
odbywają się codzień prawie, a z a k a z i, wydawane przez 
starostw a, nie zaradzają złemu, gdyż —  jak czytamy 
w „G azecie Lwowskie]" —  w razie zakazu w y s y ł a j ą  
a r a n ż e r o w i e  n i e z l i c z o n ą  i l o ś ć  i m i e n -  
n y c h  z a p r o s z e ń  i z g r o m a d z e n i e  o d b y w a  
s i ę  r z e k o m o  n i e  p u b l i c z n i e ,  a l e  p r z y  r ó w ­
n i e  l i c z n y m  u d z i a l e  w k i l k u  l o k a l a c h  o d -  
r a z u ,  c o  n i e s  p r  z e c i w i a s i ę  p r z e p i s o m  
u s t a w y .  Co się na takich wiecach om awia, przeciw 
komu podżega i jaki z nicn wychodzi m ateryał łatw o 
zapalny, domyśleć się. nie trudno!

Prócz tego krążą agitatorow ie z broszuram i po 
osiach i tym, co umieją czytać, rozdają książeczki, aby 
innym analfabetom  także p rzeczy ta li: o  dawnych do-

,t»j-ych czasach, kiedy to  królow ał Chmielnicki, a iządzili 
G onta i Żeleźniak, co tak praktycznie i skutecznie 
ufiiieli sooie radzić z nienawistnymi Polakam i.

Cóż wobec tych niecnych borytelskich wichrzeń 
czynić w ypada? Jak postępow ać należy? Czy sam o 
wojsko i bagnety w ystarczą na uśmierzenie podnieco­
nych um ysłów ?

N ie! stanow czo n ie! Z agitatoram i trzeoa wal­
czyć inną b rcnią... T rzeba koniecznie s t a r a ć  s i ę  
t e n  l u d  o ś w i e c i ć ,  wykazać mu, że podżegacze 
i agitatorzy w mętach szukają tylko własnej korzyści 
że nic dobrego dla ludu nie pragną, że po ich barkach 
eto w łasnego jedynie idą celu, własne osobiste chcą 
załatwiać rachunki. Lud ten jest dobry, ma serce po­
czciwe i posłucha głosu rozsądku. T rzeba tylko um ie­
jętnie wziąć się do rzeczy, trzeba w pow iatach, gmi 
nach, siołach zwoływać wiece i tłum aczyć tem u ludowi, 
że agitatorowie ich oałamucą, że robota, ich jest niecna 
i że d r o g ą  b r a t o b ó j c z e j  w a l k i  i r z e z i  L a ­
c h ó w  nic uzyskać nie zdołają i lepszej me zdobędą 
doli. „Szczególnie dla duchowieństwa, które codzień 
tyka się z ludem, byłoby to  bardzo wdzięczne pole do 

działania" —  pisze dalej „G azeta Lw ow ska". Jest
w tych słowacn spora doza sarkazm u i wiemy, co 
o tern sądzić należy i jak duchowieństwo ruskie prze 
ważnie w tym  kierunku lud poucza

Akcyą oświecenia, oprzytom nienia bałam uconego 
indu powinni się zająć ludzie dobrej woli, ludzie szcze­
rze, prawdziwie swój naród miłujący, którycn przecież
wśród Rusinów brp.knać nie może 1 A ponieważ ag ita to ­
rowie i podżegacze głoszą ludowi, ze r z ą d  j e s t  
z n i m i  p i /. e c i w P o l a k o m ,  powinien i rząd także 
zaznaczać szybko i bez zbytniego kunktatorstw a, gdzie 
tylko potrzeba się okaże, silnie i kategorycznie bez* 
stronne swoje stanow isko, bo  jego to  celem przede-
w szystk iem : straż publicznego porządku i bezpieczeń­
stwo obywateli.

NAOCZNY.

Z Rosji i Zaboru.

W ieści z  K rólestw a.
b e r lin . (Teł. wł.) „Lok. A nz.“ donosi z W arsza­

wy : Z powodu niemożności zaspokojenia żądań robo- 
iników większa część fabryk musiała pracę zawiesić. 
Fabryka Poznańskiego, gdzie zajętych jest ł.0 0 0  ro b o ­
tników, tudzież przędzalnia P iussaka, gdzie pracuje 800  
robotników , zam kną swoje zakłady z początkiem  lutego 
b. r. (Szczegóły niejasne Red.)

W arszawa. (Teł. wł.) W ieczorem d. 25 b. rn. 
rzucono tu bom bę na stacyi W arszaw a-O bw odow a, ko­
lei nadwiślańskiej. Bom ba wpadła między wagony, w k tó ­
rych umieszczeni byli sprow adzeni z cesarstw a robotni­
cy w iiczbie 204. Robotnicy ci pracowali pod osłoną 
wojska i nigdzie się nie wydalali. Siła wybuchu była 
ogrom na tak, że wszystkie okna w w agonach i na s ta ­
cyi powy laty wały. N ikt jednak nie zginął, ani został ra­
niony. Rozesłane patrole aresztow ały pięciu podejrzanych 
o spełnienie tego zamachu ludzi.

Ł ódź. (Tel. wł.) Dnia 25 b. m. około g. 10 rano 
uo szpitala Poznańskich w targnęło 2 ludzi, którzy pchnię­
ciami sztyletu zam ordow ali A ntoniego Łukaszew skiego, 
szewca. Łukaszew ski w przeddzień raniony został na 
ulicy 2 kulami rew olw erow em i i znajdował się w szpi­
talu na kuracyi. Sprawcy zbiegli.

P łock . (Tel. wł.) W tutejszym powiecie chłopi po­
wiesili trzech wójtów, k tórzy  podpisali deklaracyę urzę­
d o w a n i gminnego w języku rosyjskim.

Ogólna sytuacya.
W redeń. (Tel. wł.) „D ie Zeit" donosi z O Jesy , 

że partya reakcyjna bierze górę wszystkich członków 
ruchu, zm ierzającego do przeprow adzenia reform , uwię­
ziono i będą oni postawieni przed sądem wojennym.

B erlin . (Tel. wl.) Z Petersburga donoszą Gmina 
odmówiła żądaniu władzy, ażeby szpitale oddać na cele 
więzienia. Liczba uwięzionych w zrasta z dniem każdym, 
sądy w Petersburgu funkcyomiią tylko pod ochroną 
wojska.

P ołożen ie  na Kaukazie.
K onstan ty n o p o l. (TBK.) Z Trapezuntu donoszą,

że położenie w Bnnirme esr spokojniejsze. Ruch po­

cztowy, telegraficzny i kolejowy jest jeszcze częściowo 
przerwany. W Tukum ie i Doci sytuacya jeszcze niepo­
myślna.

K utais. (Pet. Ag. tel.) Panow anie skrajnych stron­
nictw, które trw ało 2 miesiące, skończyło się. Władza 
w ojskow a przyw róciła połą :zenie kolejowe. W miejsco­
wości Kwiril rozpoczęto rozbrajać ludność, przybył tarn 
generał-gubernator Alichanow.

Zjazdy polityczne.
Petersburg. (Tel. wł.). „M ołwa" donosi: Zjazd

członków stronnictwa konstytucyino-dem okratycznego 
p o stan o w ił. a) gorąco protestow ać przeciw’ rozlewowi 
krwi i naruszaniu praw’ człowieka przy tłumieniu roz­
ruchów’ ; b) uznać za niezłomny obow iązek wszystkich 
członKów stronnictw a zażądanie od zgrom adzenia przed­
stawicieli oddania pod sad wszystkich bezpośrednich 
i pośrednich winowajców nadużyć.

Zjazd '  uchwalił rezoiucyę, w której wypowiada 
przekonanie, że przepisy ustawmy p-asowej z 7 grudnia 
z. r. pogorszyły położenie prasy, gdyż ulegalizowały 
sam ow olę adm inistracyjną.

Zjazd oświadcza, że spraw y prasow e winny b fć  
sądzone przez sądy przyjjęgłych

M oskwa. (Pet. Ag. tel.). Zjazd m arszałków 
szlachty uznał za niemożliwe dopuszczenie separatyzm u 
w kwestyach sprzeczności z interesam i państw ow err’ 
Interesy oddzielnych narodowości, składających państwo, 
powinny ustępować interesom ogólno państwowym .
Zjazd czyni nacisk na zabezpieczenie interesów narodu 
rosyjskiego w obec przeważającej liczebnie lud: ości k re­
sowej. Konieczna jest toleraneya religijna, s z e r o i  l 
s a m o r z ą d  n a  k r e s a c h ,  lecz pierwsze miejsce na­
leży z a p e w n i ć  j ę z y k o w i  r o s y j s k i e m u ,  wyzna­
niu p r a w o s ł a w n e m u  i interesom  ludność' r o  
s y j  s k ie  j.

Przeciw  prasie.
Petersburg. (Tel. wl.) Ministeryum ogłasza roz­

porządzenie, że za popełnione w druku następujące 
p rzestęp s tw a: obraza majestatu, ob raza sam ow ladztua, 
wzywanie do buntu i do powstania zbrojnego opieczę­
towywane być mają drukarnie.

Budżet państwa < Du.na.
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) „M ołwa" donosi, że porzą­

dek roztrząsania w Dumie budżetu państw owego uzy­
ska) najwyższą sankcyę. Porządek ma być taki . 1 paź 
dziernika minister przedstaw ia projekt budżetu. Dnia 1 
grudnia projekt zostaje przestany Radzie. Wydatki dwor 
skie, Rady państw a i kancelaryi carskiej n i e  p o d l e ­
g a j ą  z m i a n i e  przez Dumę.

Pożyczka rosyjska.
Petersburg. (Tel. wł.) Bankierzy zagraniczni s ta ­

wiają jako warunek niezbędri przy zaciąganiu pożyczki, 
uspokojenie kraju w przecim/ Łrzecn. miesięcy,

T  ,..L  * i

S y t u a c y a .

P rzesilen ie w ęgiersk ie .

W iedeń (Tel. wł.) Hr. Andrassy po audyencyi 
u monarchy przyjął redaktora dziennika „D ie Z eit", wo­
bec k tórego oświadczył, że m onarcha przyjął go nader 
przyjaźnie, spraw a jednak mimo to  nie stoi Domyślnie. 
Stanow iska korony w kwestyach wojskowych nie jest 
jeszcze wyjaśnione, w każdym razie pozostaje hr. An­
drassy w Wiedniu i w ciągu dnia dzisiejszego będzie 
Konferować z ministrem wojny Pitreichem. Czy jeszcze 
raz przyjętym będzie przez m onarchę na audyencyi, nie 
jest rzeczą pewną, lecz możliwą.

Na zapytanie redaktora , czy oow iedzi o r , hejer- 
varego, odpowiedział hr. Andrassy krótkięm , kaiegory- 
cznem „nie".

B ud ap esz t. (Tel. wł.) Wczoraj popołudniu hr. An­
drassy telefonicznie zawiadom ił swoicii przyjaciół o re­
zultacie wczorajszej k żnferencyi. Szczegóły nie przedo­
stały się do w iadom ości publicznej, lecz w kołach opo- 
zycyi panow ać ma przygnębienie. Zwłaszcza Franciszek 
Koszut, który rozmawia! z hr. Andrassym , oświadczyć 
miał, źe s y t u a c y a  j e s t  b e z  w y j ś c i a. W każ­
dym razie przyjmują, że korona nie przyjęła propozycyi 
hr. A ndrassego w tej formie, w jakiej on je przedłożył, 
jednakże, że nić nie została przerw aną i że wszystko 
zawisłem jest od konferencji hr. A ndrassego z mini­
strem  wojny Pitreichem .

B u d ap esz t, ( l e i .  wl.) Cala prasa tutejsza wyraża 
się z nader wielką rezerwą o widokach pokoju. Niem a 
żadnego dziennika, któryby nie wyrażał życzenia ry­
chłego pokoiu, ale też wszystkie bez wyjątku rów no­
cześnie podkreślają, że przy ewentualnem zawarciu po­
koju praw a W ęgier nie m ogą być uszczuplone.

Z  Kół politycznych, stojących blizko br. Banttyego, 
słychać, że w razie przyjęcia propozycyi hr. Andrasse­
go przez m onarchę, Andrassy podejmie, usiłowania ce­
lem utworzenia gabinetu. Sam do gabinetu nie wstąpi, 
natom iast gabinet utworzony bedzie wyłącznie ze zw o­
lenników koalicyi. S tronnictw o line-rame me będzie po 
pierać gabinetu.

B udapesz t. (Wąg. B. kor.) Donoszą z Wied W ,  
że hr. Juliusz Andrassy był wczoraj popołudniu na pół­
godzinnej audyencyi u ministra woiny gen. Pittreicha. 
Dziś przed południem prawaopouoDme hr. Andrassy bę­
dzie przyjęty na audyencyi przez m onarchę i jak przy­
puszczają, popołudniu odiedzie do Budapesziu.

B udapesz t. (TBK.) S tionnictw o niezawisłości od­
było wczoraj naradę pod przewodnictwem Kuszuta, k tó ­
ry oświadczył, źe powołanie A ndrassego do m onarchy

było dla mówcy niespodzianką, gdyż był zdania, iż król 
obecnie nie zam ierza rokować z koah ,yą w celu zała­
godzenia przesilenia. Koszut zaznaczył, źe Andrassy nie 
powiózł do Wiednia żadnego elaboratu i nie udał s.ę 
tam  jako reprezentant koalicyi, iecz działa on na w ła­
sną odpow iedzialność; mówca nie potrzebuie dodawać, 
że nikt nie m oże przyjąć żadnych zobow iązań imieniem 
stronnictw a bez lego wiedzy. W sprawne traktatów  han­
dlowych przyjęto ułożony przez kom itet koalicyi protest.

M ianowania.
W iedeń. (TBK.) „W iener Z tg .“ donosi: Kierownik 

m inisterstwa sprawiedliwości zam ianował adiunkta sądo­
wego w Podgórzu, dr. Zygm unta Tałasiewicza, sędzią 
powiatowym  w Krościenku.

Alimster skarbu zam ianował p. Leopolda Bacze- 
wskiego członkiem komisyi dla kontyngentu podatKu za­
robkow ego.

Ruch kolejow y.
S tan isław ów '. (TBK.) Z powodu zawiei śnieżnej 

wstrzym ano wczoraj przypuszczalnie na 4 dni ruch ogói- 
ny pomie.dzy Teresinem  a lwaniem Pustem , na szlaku 
W ygnanka - Iwanie Puste. Pom iędzy W ygnanką a T ere­
sinem i Teresinem  a Skalą odbyw a się ruch ogólny
bez przeszkody. .................. '

O bchód  M ozartow sk i.
W iedeń . (TBK.) W czoraj rozpoczęły się tutaj uro­

czystości M ozartowskie złożeniem wieńca przez burmistrza 
W iednia dra Luegera u s tóp  pom nika M ozarta. P opołu­
dniu na uniwersytecie odbył się obchód pam iątkowy.

Z a ta rg  A ustry i z S erb ią .
W iedeń . (Te!, wł.) „W iener Allg. Z tg .“ dow iadu­

je się z Belgradu, że jasną jest rzeczą, iż opór rządu 
serbskiego popierany jest przez bankierów  niemieckich. 
Zakaz przechodzenia granicy, wydany handlarzom jarzyn, 
sera i mleka, które to artykuły według traKtaiu handlo­
wego do dnia 1 m arca b. r. są wolne od cła, jesi 
aktem  gwałtu ze strony rządu serbskiego, przeciwka 
którem u —  jak słychać —  ma zaprotestow ać poseł 
austryacko-w ęgierski,

S o tia . (T B K ) Tutejsza izbc handlowa, złożona po 
większej części z rządowców, na wczorajszem posiedze­
niu uchwaliła sym patyę kuocom serbskim, dotkniętym 
woiną cłową z Austro-W ęgram i, dalej podziękowanie 
rządów  bułgarskiemu za zawarcie unii i za poparcie 
rządu serbskiego. Nakoniec uchwalono wysłać do Bel 
giadu deputacyę z ?2  członków. Inne Izby handlowe 
wrezwano do podobnych manirestacyi.

W ybory w  Anglii.
Londyn. (TBK.) W edług ostatniego wykazu wy­

brano 362 liberałów, 41 robotników , 146 uniomstów, 
82 nacyonahstów .

Londyn, (TBK.) N acyonalista Higgis w North 
G albae zm arł p a  atak sercowy tuż przed ogłoszeniem  
jego wyboru do parlam entu.

Król A lfons się  żeni.
Paryż. (TBK.) Z Biarritz donoszą, że król hi­

szpański wczoraj osobiście prosił o rękę księżniczki E w  
Battenberskiej. Zaręczyny będą urzędownie ogłoszone do 
piero po dotyczącem  zawiadom ieniu Kortezów.

Z a ta rg  B elgii z T u rcyą.
B ru k se la . (Tel. wł.) Belgia z powodu znanei 

spraw y Jorisa zarmerza odw ołać posła swego z Kon­
stantynopola, zaapelow ać do wielkich mocarstw  i F ran­
cy! pov ierzyć ochronę swoich imeresów.

N iep o ro zu m ien ie  ang ieisko-jaoonsK ie .
Londyn ( le i .  wł.) W spomnienia z wojny rosyj­

sko ■ japońskiej angielskiego attachć boiskow ego fiam il 
tona, ogłoszone publicznie, narazić m ogą Anglię na 
wielkie przykrości, gdyż Japonia oświadcza, że musi 
traktow ać je jako spraw ozdanie urzędowe. Hamilton za 
gościnność japońską odpłacił niewdzięcznością, skutkiem 
czego misya angielska, która ofiarow.ała mikadowi order 
Podw iązkę została zimno przyjętą,

Z  Szangaju donoszą, że trak ta t chińsko - japoński 
został wczoraj podpisany.

S tanow isko i przyszłość Chin.
L ondyn. (Biuro Reutera.) Jeden ze współpracom ni 

ków biura miał interview z nowym posłem chińskim 
w Londynie, Toasiuem . Między innymi Toasiu pov ie- 
dzia*, że pierwszym skutkiem  wojny rosyjsko-japońskiej 
b idzie wprowadzenie istotne w życie zasady „drzwi 
otw artych w Chinach". Pokój na Dalekim Wschodzie 
i w Mandżuryi iest na długi czas zapewniony Co do 
Chin, to  przekształcą się one w państw o nowocze-ne 
za przykładem Japonii, już teraz arm ia w Mandżuryi 
i na północy jest dobrze uzbrojona i wyćwiczona, a zo­
staje pod kierunkiem oficerów, wyszkolonych przeważme 
w Japonii. Przekształcenie innych armii w podobnym 
duchu w krótce nastąpi. D o ruchu przeciw cudzoziem ­
com w Chinach, poseł nie przywiązuje -zbytniej wagi 
i sądzi, że ruchu tego nie należy przeceniać.

D żum a.
P e te rsb u rg . (TBK.) Jak urzędowme donoszą, wy­

buchła w Szeistanie dżum a. D otąd było 300  wypadków.

B udapesz t. (TBK.) Polepszenie w stanie zdrow ia 
księcia pry m asa V aszarego utrzymuje się nadal.

P aryż. (Tel. wł.) Edward Rotschild mianowany zo ­
stał regentem  Banku francuskiego.

i w a  •'TsiTL-r Ł ł-ra»
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N4 M A R G I N E S I E .

f v r a w 5e  s a  H a o .

H istoryk o pannie, pięknej jak Porcya, która tw ier­
dziła, jak pisaliśmy we wczorajszym numerze, że taki 
porządny i szanujący się aktor, jak Z acro ri, nie grałby 
roli żyda z  „Kupca w eneckiego", przypom niała mi we­
sołą jedną historyę. ,

W pociągu, idącym z Wiednia do Lwowa, spo ty­
kam „ziom ka", zwyczajnego lwowskiego „ziom ka", k tó ­
ry wprawdzie udawał szlachcica, ale ze szlachectwa 
miał tylko szlacheckie weksle ze szlachetnym i podpisa­
mi. Poza tem mówił neszłachetnie po polsku.

— Pan D obrodziej u z W idnia?
— Tak.

» —  Pan Dobrodziej był w Burgtyatrze ?
—  Nie.
—  T o dobrze. Tam  idzie wszystko na psy. F e! 

Tam już w szystko pod zdechłym psem . Tam  juz nie 
war .o  iść.

— O ! Czemuż to ?
—  F e ! F e ! Pan Dobrodziej słyszał, kto jest Son- 

nen thal? Wielki a r ty s t ! Największy jest. Tyle jest krzy­
ku; Sonnenthal, Sonnenthal. I wi Pan, co je s t?  T o  jest 
hańba.

—  N o ?
— Proszę Pana, ja przychodzy wczoraj do tyatru 

a ten Sonnenthal gra sobi ordynarnego chłopa z bato- 
giru.! 1 to  jest wielki artysti F fu j!

Wiadomości bieżące.
I r j i j s t r i r z f i i i c  ra e .e o ro lo p i.* tz n «  {z cbserwato

vum astronom. Politechniki', w d. 2ó stycznia b r.:
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U w aga; P ogoda przy zmiennem zachmurzeniu.
P rognoza na d z iś ; P ogoda przy zmiennem za- 

nnurzeniu.

—  Z uniw ersytetu. Wczorui przed południem odbyła 
się na tutejszym uniwersytecie dodatkow a imatrykulacya 
około 100 słuchaczów, którzy z rozmaitych powodów 
me przystąpili do poprzedniej imatrykulacyi.

—  M ianowania i przeniesien ia. Galicyjska dyrekeya 
poczt i telegrafów  przeniosła asystenta pocztowego 
Józefa O ssow skiego ? G ródka Jagiellońskiego ao  G or- 
!SŁ a asystenta pocztow ego Sew eryna W aydowskiego 
z  Dąbrow y do G ródka Jagiellońskiego.

—  O bchody styczn iow e. Czytelnia T. S. L. im. B. 
G oldm ana przy u f  Słonecznej 1. 21 urządza w m eJzielę 
dn. 28 bm. urocz3'sty  obchód w rocznicę pow stania 
styczniowego o  gedz 7 wieczorem.

O bchód styczniowego pow stania dla Czytelń lwow­
skich Koła Pan T, S. L. odbędzie się w niedzielę o  g. 
4 po poł. w sa ’i gimn. szkoły Staszica z następującym 
p ro g ram em ; O dczyt prof. Janika, deklam acya p. Sa­
wickiej, obrazy żywe z deklam acyam i, chór.

P o  bilety zgłaszać się m ożna do czytelń Koła 
w sznole Sw. Antoniego, im ces. Elżbiety i na Snop- 
kówce.

—  W ybory do sądu przym ysluw ego. Izba ręko­
dzielnicza uwiadamia interesowanych pp m ajstrów  
wszystkich zaw odow, że listę dla uzupełniających wy­
borów członków do sądu przem ysłow ego p rzygo tow ała/ 
po które należy się zgłaszać w Izbie rękodzielniczej 
w dniu wyboru dnia 29  b. m., gdzie też udziela się 
bliższych informacyi.

— Z  życia m łodzieży. W poniedziałek d lia 29 bm. 
o godzinie 6 wieczorem , odbędzie się staraniem  Związku 
srud. architektury na politechnice, w sali fizyki prof 
Oiearskiego, wykład prof. dr. K arola H adaczka p t. 
.Z  architektury starożytnej" z dęm onstsąfyam i. W stęp 
dla nieczłonków' 20 nal.

—  P. Gabryela Zapolska-Janow ska, od dłuższego 
c /asu  chora, w ostatnich dniach ciężko zaniem ogła. P o ­
mimo chwilowych polepszeń, stan zdrow ia znakomitej 
powieściopisarki jest, niestety, groźny. W czoraj w ieczo­
rem objawiło się wprawdzie pewne polepszenie, chora 
jednak nie może przyjm ować licznych odwiedzin zna­
jomych.

—  W T ow arzystw ie prawniczem  lwowskiem mówił 
v;c'.oraj prof. dr. S i e r a d z k i  „O  t. zw. zmniejszonej 
poczytalności". P relegent omówił stanow isko now o­
żytnego świata lekarskiego w tej kwestyi i podał kry­
tykę odpowiednich ustępów pozytywnego praw a karnego, 
kończąc ją wnioskami „de lege ferenda".

Streszczenie tego interesującego wykładu podam y 
w jednym z najbliższych numerów.

—  A resztow anie dzieciobójczyni. Donosiliśm y wczo­
raj, iż w ul. Hoffmana w domu pod I. 30 znaleziono 
nieżywe dziecko podrzucone tam przez jakąś kobietę. 
O koło południa praktykant sklepowy Edw ard Berger 
wskazał pohcyantowi jakąś kobietę ubraną po wiejsku, 
którą wraz z drugim chłopcem poznali jako tę sam ą, 
k tóra rar.o porzuciła w sieni domu pod L 30 zawi­
niątko, zaw ieriiące zwłoki now orodka. Aresztowana 
zwie się Katarzyna W orobec, jest zoną P iotra, gospo 
darza z Laszek M urowanych, licuy lat 24, od siedmiu 
lat zamężna. Lekarz miejski dr. Elektorow icz orzekł, 
iż kobieta owa chorow ała" przed kilkunastu dniami, 
aresztow ana zaprzecza temu, tw ierdząc, iż ostatnie jej

dziecko zm arło w listopadzie zeszłego roku w Laszkach 
i tam  jest pochowane, twierdzi, iż do Lwowa przybyła 
celem zasięgnięcia porady lekarskiej. P o  przesłuchaniu 
urnickzczono ją w aresztach śledczy cii i zarządzono 
oględziny -ąaowo-lekarskie.

—  B iuro  in sp ek cy jn e  policyi lwowskiej, gdzie przyj­
muje się przecież interesantów  ze sfer inteligentnie szych, 
gdzie odbyw a się poniekąd wymiar sprawiedliwości, 
gdzie wreszcie „urzędują" ludzie, mający ukończone 
studya akadem ickie, jest w strętną brudna nurą, dającą 
się porównać chyba z jakąś karczem ną spelunką trze­
ciorzędną na prowincyi.

Podłogi niemyte od kilkunastu miesięcy, zaplute, 
zaśm iecone, drzwi i okna nie^asujące tak, że wiatr bu­
ja po tych „salonach policyjnych", słoiy brudne, zapu­
szczone, ~ po ’ane naftą, nieścierane o a  niepamiętnych 
czasów. O to  ubraz inspekcyi policyjnej. Biedna dyrekeya 
nie może się zdobyć na opłatę służącego, ktorypy choć 
raz na 24 godziny posprzątał tę  norę, aby umożliwić 
ludziom dostęp i przebywanie w niej.

—  B u n t w ięźn iów . Więzienia przy ul. kazim ierzow ­
skiej i B atorego, podobnie jak koszary wojskowe, od ­
grodzone są chińskim murem, rzec .nożna, od reszty 
m iasta —  wszystko, co się tam dzieje, otoczone jest 
ścisłą tajem nicą, niki z „niepow ołanych" nie ma tam 
wstępu, a wszelkie wydarzone tam  wypadki tylko sła- 
bem echem dostaja, się na miasto. Podobnie było z bun­
tem  więźniów, który groził onegdaj w zakładzie karnym 
przy ul. Kazimierzowskiej. Jak wiadom o, w zakładzie 
tym umieszczeni są więksi zbrodniarze, których kara 
wynosi więcej niż rok  ciężkiego więzienia. Położenie ich 
stosunkow o jest lepsze od więźniów przy uL Batorego, 
Do i pożywienie m ają lepsze i m ogą pracow ać w u a r-  
szta.ach  więziennych, za co otrzym ują pieniężne wyna­
grodzenie. 1 nieraz zdarza się, że więzień po odbyciu 
kary otrzym uje z zarządu zaoszczędzonych kilkadziesiąt 
a  naw et i kilkaset koron. Utrzymanie jednak porządku 
nad tymi wyrzutkami, złożonymi z najróżnoiudniejszych 
żywiołów —  mimo oslrei dyscypliny jest nad wyraz 
trudne i trzeba silnej ręki. aby utrzym ać ich w kam ach. 
Lada błahy powód wystarczy, aby w więzieniu wybuchł 
bunt, a wobec znanej solidarności więźniów i ich detet- 
minacyi, trzeba wielkiego wysiłku i nieraz ostatecznych 
środków , aby go uśmierzyć. Tak było i obecnie.

\Ve L wowie bawi obecnie dla lustracyi zakładu 
karnego delegat m inisterstwa sprawiedliwości. O becność 
lustratora postanowili więźniowie w ykorzystać dla uzy­
skania rozm aitych ustępstw ze strony dyrekcyi, licząc 
na to , że pod groźbą aw antur dyrektor spełni wszystkie 
ich życzenia, aby uzyskać spokój w7 czasie pobytu dele­
gata. D nia 23 D. m. rano Więźniowie zaprowadzeni do 
w arstatu sukiennego oświadczyli, że nie będą pracować, 
jeżeli dyrektor nie przyrzeknie dawać im lepszy wikt 
i lepsze wynagrodzenie. Zawiadom iony o  Duncie udał 
się dyrektor do warst ,'iu, s ta r a r c  Hę nam ową wpłynąć 
na więźniów, w resicw  guy lo  nie pom agało, 10 opor­
nych, którzy oświadczyli, że pracować me będą, Kazał 
w' myśl regulaminu za niesub^rdynacyę odprowadzić do 
kazienek i skuć łańcuchami. Za chwilę doniesiono dy­
rektorow i, że buntuje się i reszta więźniów, żądając na­
tychm iastow ego uwolnienia skazanych na kazienkę. Zno­
wu więc 2 0 , którzy odmówili posłuszeństwa, ukarano 
Kazienką, a wobec tego, że kazienek zabrakło, umie­
szczono ich w osobnem  skrzydle w dwu naprędce 
opróżnionych salach. W tedy ukarani wszczęli awanturę. 
Z  okropnym  wrzaskiem zaczęli niszczyć cele i rzucili 
się do wyłam ywania drzw i Gdy przedstaw ienia me 
skutkow ały, zagroził, że każe strzelać, a gdy hałas się 
wzm agał a więźniowie jeszcze bardziej napierali na drzwi, 
kazał jednemu z dozorców  przez o tw ór w drzwiach 
strzelić do celi ponad głowami więźniów. Gdy rozległ 
się strzał i kula, świsnąwszy ponad głowami, uderzyła
0  ścianę, zapanow ał spukój wśród buntowników, również
1 reszta więźniów pracow ała dalei spokojnie do wie­
czora.

Następnego dnia wieczorem pow tórzyły s ą  aw an­
tury. ( Ikarani więźniowie, ustawiwszy się w oknach 
swych cel, rozpoczęli wydawać nieludzkie krzyki. Przy­
łączyło się do nich 40 więźniów wf drugiej części bu­
dynku. Wrzaski i ryki wzmagały się coiaz bardziei. 
Korzystając z chwilowej ciszy, począ! dyrektor napom i­
nać więźniów do spokoju a wreszcie zagroził strzela­
niem. Gdy wrzaski ponownie się rozpoczęły, strażnik 
zdjął karabin i zmierzył się do okien. W jerir.ej chwili 
zapanow ała cisza. Zaraz w nocy odłączono wszystkich 
tych, którzy brali udział w aw anturach i ukarano ich 
w drodze dyscyplinarnej. O gółem  ukarano 60 więźniów7.

D o aw antur tych właściwie nie było żadnego po 
wodu. Wikt bowiem, iak na zakiad karny, jest bardzo 
dobry, lepszy może, niż w innych więzieniach. ; Dwa 
razy w tygodniu otrzym ują więźniowie rosół z mięsem, 
dwa razy mączne potraw y, jak kluski z  serem , knedle 
itp., dwa razy kartofle z  kapustą, Dotr i w y  strączkowe 
itp. W ogóle obecny dyrek tor p. Kaious odnosi się do 
więźniów z cala życzliwością, sta ra się wpływać na 
więźniów, otrzym ują lepszy niż poprzednio wikt, są  tra ­
ktowani lepiei. Przy opuszczaniu więzienia byii poprze­
dnio wyzyskiwani przez rozm aitych spekulantów, przy 
dostarczaniu im ubrań itp. Aby temu zapobiedz, spro­
wadza dyrek tor m ateryały i uzyskał od m inisterstwa 
zniżkę za roootę ubrań dla opuszczających zakład więź­
niów tak, że robo ta  całego ubrania m arynarkow ego ko ­
sztuje 3 kor. 76 hai., a robo ta  obuwia 1 kor., obdzie­
la ich gotów ka z kasy zapom ogow ej itp., starając się 
im umożliwić zajęcie się jakąś uczciwą pracą pc opu­
szczeniu więzienia.

Uzyskać jakieś korzystne wyniki, utrzym ać rygor

potrzebny jest ogrom nie trudno, zwłaszcza w waruukach- 
w jakich się tutejszy zakład znajduje, i już najwyższy 
czas do uporządkowania tych stosunków, jeżeii się zwa­
ży, jaki m ateryał otrzym uje zakład, trzeba przyznać że 
m ezbęd:1 ;-m jest utrzym anie rygoru, a to  jest niezm ier­
nie trudye> Kiedy istniała kara cielesna, to  jeszcze oba 
wiali się jej więźniowie, obecnie pozoS iaą tylko kary 
dyscyplinarne, jak tw arde łoże, post, zak-icie w żelaza, 
ciemnica. Jak okazuje się, środki te  nie wystarczają, 
wykazują to  pow tarzające się ustawicznie po wszystkich 
więzieniach bunty. Z tymi środkam i dyscyplinarnymi 
nie można iśc tak daieso , aby zagrażały zdr owiu wie 
źnia, a więzień, k tórego przez kilkanaście godzin trzy 
m ano w łańcuchach, po  uwolnieniu z  nich lozpoczyna 
ponownie awantury. Jedynym środkiem , k tć ry oddziały­
wa i to  naw7et bardzo skuieczn.e, jest cela izoiacyjna 
Takich cel i to  niezbyt dobrych jest zaledwie 11 w tu- 
tejszenr więzieniu, a braK ich daje się tem bardziei od­
czuć, ze niema możności oułączyć najgorsze indywidua, 
które w prost dem oralizująco wpływają na iesztę  współ­
więźniów7. Poza tem więzienie tutejsze jest tak zbudo­
wane. że wszystkie okna wychodzą na jeaen dziedzi­
niec, co daje możność porozum iewania się więźniów7 ze 
sobą a ponieważ więzienie znajduje się w centrum  m ia­
sta, czują się więźniowie panami sytuacyi, wiedząc, że 
każda wywołana przez nich aw antura rozejdzie się sze 
rokiem  echem i że dla ^pokoju m ieszkańców, sąsiadują 
cych ulic uczyni się dia nich niejedno ustępstwo.

O becnie zanosi się na dalsze awantury, iembar- 
dziej, że więźniowie są  przekonani, że strzelać do  nich 
nie w7oino. W całym zakładzie wre. W czoraj wieczorem 
spodziew ano się ponownych ekscesów, na razie jednak 
do nich, o  ile nam w iadom e, nie przyszło. D yrektci 
zakiadu w obec tego, że perswazye i wszystkie dotych­
czasowe środki nie pom agają i okazują się bezcelowe, 
jest zdecydowany użyć jaknajostrzejszycii środków i nie 
dopuścić, aby rew olta przybrała więKSze rozm iary.

Że może zajść potrzeba takich środków , świadczy 
fakt, jaki się zdarzył w więzieniu onegdaj. Mianowicie 
dozorca więzienny Rudnicki znalazł w więzieniu Marks 
K arm azyna ty toń i nóż, odebrał mu je i kazał sie zg ło­
sić do raportu do ukarania. W godzinę później, kiedy 
Rudnicki stał w waisztacie, odw rocony tw arzą ao  ściany, 
Karmazyn, zaszedłszy go z tyłu, uderzyi siekierą z bo­
ku w głowę, przyczein przeciął mu twarz do kości. Stan 
Rudnickiego nie jest groźny Karm azyna na razie uka 
rano  w drodze dyscyplinarnej, ponadto sumie przed są 
dem za usiłowane m orderstw o.

—  K aram b o la  z  wozem kolei elektrycznej nr. 14 
urządzili wczoraj o godz. 1 w południe w ul Kopenii 
ka żołnierze 11 p. a r‘yleryi polnej. T ransport, złożony 
z 6 ładownych wozów ciężarowych, prowadził ognio­
m istrz ulicą Kopernika tak nieostrożnie, iż jeden z w o­
zów wjechał na wóz kolei elektrycznej nr. 14 i povvv- 
biiał dyszlem szyby. Szczęściem nikogo z jadących nie 
zraniono a skończyłu się tylko na przestrac iu.

— - K ro n ik a  policyjna. Drowi Jonaszowi Reinholdowi, 
zamieszkałemu w ul. Sykstuskiej poa 1 29, skradziono 
z sieni ■ domu g rubą szklaną tablicę z jego imieniem 
i nazwiskiem. —  Za w łóczęgostwo aresztow ano Macie 
ia Barana, pochodzącego z Rawy Ruskiej.

—  Z nalez iono . W Rynku książkę pospolitego rusze­
nia Bernarda Schora. —  W ul. Żółkiewskiej św iadectwo 
ubóstw a Benedykta U rbana z Milatyna.

□  Ż ó łk iew . (Kor. w t)  Ś w i a t ł o  e l e k t r y c z n e  
O d dni kilku mamy w Żółkwi św iatło elektryczne. Ry­
nek oświetla pięć lamp łukowych, osadzonych na m a­
sztach drewnianych, > resztę .stanow ią żarówki. Św a*ło 
jest dość jasne i odbija korzystnie od poprzednio w uży­
ciu będących latarń naftowych. Tych ostatnich nie znie­
siono wszakże, gdyż nie wiadom o, czy elektrownia żó ł­
kiewska sprosta w przyszłości swemu zadaniu. A że 
obaw a ta  jest uzasadnioną, świadczy lakt, jaki zdarzył 
się w ostatnim  tygodniu. O to , gdy ojcowie miasta ze­
brani byli na posiedzeniu Rady gminnej, nagle wszystkie 
światła zgasły, pogrążając m iasto całe, zatem i R<.dę 
miejską w ciemnościach egipskich. Powodem  miało Dyć 
spadanie pasu z maszyny dynam o-eiektrycznej, a pra 
woopodobm ej to, że maszyna jest za słabą aby mogła 
pędzić tartak  i młyn parowy, a zarazem 'w ytw arzała 
prąd elektryczny, wytwarzający na oświetlenie wszystkich 
ulic i lokali, w których również zaprow adzono to  św ia­
tło. Anom alią jest zupełne nieoświetłanie W ałów kró­
lewskich, nie posiaaaiącycn do tej pory naw et przew o­
dów elektrycznych, wobec czego powinienoy m agistrat 
kazać na razie aż do uskutecznienia insialacyi światła 
elektrycznego świecić tam przynajmniej odpoczywającen j  

lampami naftowem'
W miesiącu lutym odbędzie się w spraw ie zapro­

wadzenia publicznego oświetlenia elektrycznego postępo­
wanie edyktalne i urzędowe oddanie św iatła gminie tu ­
tejszej przy udział, stron interesów a»tycli i znawców

O  „C ze rw o n y  papież* .Czerw ony papież" iest ciężko
chory7, prawie um ierający; zapadł na zapalenie płuc i 
ma po 40 stopni gorączki, co przy wieku lat 72, przed­
staw ia poważne niebezpieczeństw o—  to  jest jedna z naj­
ważniejszych obecnie kwestyj na polu ooiuyki k a  
ścielnej.

Jak  wiadom o, Włosi nazywają mianem „czerwone­
go papieża- tego z kardynatów , który jest prefekten 
kongregacyi „de propaganda fide“ , w przeciwieństwu 
do „papieża b iałego", czyli generała Jezuitów. Łatwo 
się domyśleć, że te kolotow e nazwy nie mają sym boli 
cznego znaczenia, ale pochodzą tylko od barwy suita, 
Kapiańskiej.
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O m i  w d d s te m  4$*np&ganfljr* , t u  fcas-
ram -to sf to o w isk u  tu2 pt-^ed rim, odz,raczył się  tak: 
bardzo śp. kardynał Lec ochowski jes+ kardynał G otti, 
:eden z tych, którzy  po śmierci Leona XIII byli wymie­
nieni pomiędzy najpoważniejszymi kandydatam i na pa­
pieża. C ott, był kandydatem  Niemiec i Austryi i choć 
przy pierwszern głosowaniu otrzym ał tylko 17 głosów, 
uważano za bardzo możliwe, iż przy jednern z następ­
nych utrzym a się przeciw’ wszystkim innym kandydatom . 
Zaszkodzili mu jednakże jego „opieKunowie“, mianowi­
cie pc „ v e to '\  wniesionem przez kardynała Puzynę imie­
niem A ustryi przeciw ewentualnem u w yborowi kardyna­
ła Rampolli, G otti w jednej cnwiu znalazł się bez zw o­
lenników "

Kardynał G otti, podobnie jak Pius X, pochodzi 
z ludu: ojciec jego bylzw yczajnym  tragarzem  pakowym 
w G en ji. G otti w stąpił do zakonu Karmelitów, których 
został generałem  w r. 1891, Leon XIII posiał go jako 
internuncyusza do Brazylii w celu reorgan.zacyi tam tej­

s z e g o  kościoła po dokonanym  iego rozdziale cd  pań­
stwa przez w łoską republikę G otti wywiązał się ze sw e­
go zadania z taką zręcznością, że po  pow rocie otrzy­
mał od Leona XJL! godność kardynalską.

W razie śmierci G ottiego bardzo interesującą jest 
kwestyą, kto zostanie jego następcą, pretektura bowiem 
„P ropagandy1' ma znaczenie pierw szorzędne, a szczegól­
nie w obecnej chwili zatargu W atykanu z Francyą.

Jedni przypuszczają, że Pius X powierzy tę  
godność kardynałow i kam polli , lub kardynałowi 
Ferrata. Inni jednakże sądzą , że ci dwaj kan­
dydaci, iako przyjaźni Francyi, mają w obecnej chwih 
raniej szans, i że owszem, papież mianuje jakiegoś in­
nego kardynała, przechylającego się ku Niem com, podo­
bnie jak G otti, który był osobistym  przyjacielem cesa­
rza Wilhelma. N a każdy sposób, choroba kardynała 
G ottiego wprawiła wszystkie am basady przy W atykanie 
vv wielkie puruszenie
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W Warszawie: Władysław Wojtasiewicz, aitysta rzeź­
biarz, lat 57.

Wiadomości giełdowe.
Z ia .g o v , handlow ych .

W iedeń. 26 styczn.a. (Tel. wł.) S p i r y t u s .
Za tow ar ^kontyngentowany z dostaw ą natych­

m iastową za 100 HI, płacono kor 3 7 ‘4'J do k. 37*60.
T endencya: stała.
C u k i e r :  Raiinada prim a z dostaw ą natychm ia­

stow ą z Wiednia w całych wag. K. 6 3 ’—  do 6 3 -50. 
Raiinada serunda z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
całjch  wagonach K. — •— ., Kustkowy prim a w skrzy­
niach netto  z uostaw ą natychm iastow ą z W'iedma K. 
— •— , w uałych w agonach K. — '“ d o — ’— beczkami, 
do — ' — .

T endencya: ustalona.

W Tedetr: d . 2£ styozflia., Koir^r giełdy wiedeńskie, 
Losy a j procentow e t A ustr. zakładu kredyt, i  oblig p. 
z  r. 1880 3 proc 297'5G . Austr. zakł. kred. z b. op. 
z r. 1889 3 proc. a00 -— , Tow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 2 6 6 '— , W ęgierskiego Ban­
ku h;p. po 100 zl. 4 proc. 264 Pożyczka śerbsk. 
norm. po 100 fr. 4* proc 102’— . b) bezprocentow e. 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 25 '3 0 , Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem. po 100 r.!. 4 7 7 '— , Siary zł, 40, 
m. k. i4 7 '5 0 ,  Pożyczka m. Insbruku 25 zł. 79*— , Lo­
sy m. Krakowa 20 z). 9 2 •— , Pożyczka m Lubiany k. 
zł, 6 1 '— , Ofen 40  zł. 164’— , Palffy 40 zł. m. 45 
1 7 3 '— , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zi. 5 2 ‘25, 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 3 3 '10 . Losy tund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 5 7 '— , S a ln ,a 2 0 9 .—  zł. m. kon. 7 2 — , 
Pożyczka salcburska 150’— , zł. Tureckie oolig. Drem. 
kolei po fr. — •—  1.49\50, Losy kom unalne m. Wiednia 
z r, 1874 529*50

' P ary ż , a. 26 stycznia. Trzv procent renta 98*90, 
36*60.

Frankfurt, d. 26 stycznia. Austr. kred. 212*50, 
Laura — *— , D isconto 188*80. Koie>e państw owe 
— *— , Alpiny — . U sposobienie:

B erlin , d. 26 stycznia. Banknoty austryac. 85*10, 
Spirytus — r — . ____

D ep esze z targu p ien iężnego .
W ie d e ń , 27 stycznia. Zamknięcie w czorajszej gieł­

dy popołudniowej notowano: Akcye austr, Zakładu kredy­
towego 676'50 Akcye wągier. Zakładu kredvt 798’—, Akcye 
Angio banku 325*—, Akcye Unioubanku 561150* Akcye Lan- 
derbanku 442'75, Akcye Baukvereinu 56375. Akcye Boćen 
credit ',080 —, Akcye gal. Banku hipotecz. 554'—, Akcye 
kolei Donstwowycii 663'—, Akcye kolei południowej 124’—
Akcye T-amway A .  .. K Akcye kolei Elbethal
445'50, Akcye aolei połn. 5680—5720, Akcye kolei .zern, 
582'— Akcye Alpiny 533'— , Akcye Rima N uranyi 533*50, 
A-cve Prag. Tow. żel. 2678 2698 Akcye Fabryk' brom 
560*—, Akcye tureckie tytoniowe 36o'—. Ak ve galic. karpac. 
Tow naftowego 695 — Oblig. węg. ind. 96’40, Renta ma­
jowa 100 -  , Austr. Renta koronow a 100'15 Wę* Renta Ko­
ronow a 96'30, 56 1. Listy Tow. krea. ziem. 9 9 i5 , 4 proc., 
listy banku hipoteczn. 98'65, 4bs proc. listy Banku nipo.. 
100’80, 5 prcc. listy Banku hipoteczn. IH '75, i p roc listy 
Banku kra) 99*55, 4l/s proc. listy Banku kraj 101 '55, 5 proc 
komunalne obligacye Bankukiaj. —*—, Gbligacye propi- 
nacyjne 99'90. 4 pro. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 99 .,0,4  prc. 
pożyczka miasra Lwowa 98;05. Losy tureckie 149'75, Maiki 
1!7'50, Ruble 251’Z5. Kredyt — , Alpiny—.— Węgier, 
kred. —*—, Unior.bank —*—. Koleie —*—*

UsDOSobieme sunę pod wpływem audyencyi Andras- 
sego u cesarza, aie rezerwowane. ’

W iedeń. (Tel. wł.) Powołanie hr. A ndrassego do 
m onarchy zapanow ało nad całą tendencyą dnia wczoraj­
szego i wzmocniło nadzieję rychłego pokojow ego roz­
wiązania przesilenia W każdym razie ogólna rezerwa 
trw ała w dalszym ciągu tak, że przyjazna tendencya 
tylko w niektórych papierach się wyraziła, a mianowi­
cie w węgierskich papierach bankowych i w papierach 
żelaza. Pod koniec gietdSy d o rie s ieu e  że hr Andrassy 
T zed luża swój pobyt w Wifedniu, dało  impuis do  ogól­
nie przyjaznej tendencyi, w jakiej te i  giełda zam kniętą 
z ostała.

B ś jrlin ,-  27 siyczn:a Przv zamknięciu wczoraiszem 
giełdy: Kredyty 212-75, Staatsbahn" 143-— Discom o Co- 
riandit 188 80, Berlin. Tow ha,tai. 173*10, Laura 249*40, Bo- 
numery 249'75 Kole: połudn. wscnodnio-prusLa — , Ru­
bel zagotow kę 213'30, Kolej warsz.-wied. 128M0. Koiej mo­
rza śródziemnego —* - ,  Kotej Meridioi.aina 14) Losy 
tureckie .95'—, Renta włoska 89'— , „H arpener“ kopalnia 
węgla 217'75, Koiej M ariet Jurg-M ławka —*- Konsoliaa- 
cye —*— Lombardy 24'40, Ko.ej Henry 13?'4u, Niemiecki 
oank naroaowv 13040. Kanada Proierred 175-50, Akcye że*

ffhgj hsm&urskłe 165*6'> Kurs w a rsz a w * ' «**—■ Hut?
„Dontrersrnark“ ?54-7S.

2§erIŁ» 27 stycznia. 4 proc. węgierska renta złota
 , węgierska renta koronow a — Aust r akcye kre­
dytowe ‘212-75, S natsuahny  143’—, Lombardy 24*40. Di­
sconto Comandit 188 30. Ruble 213*30.

Te-.tdencva: silna
I P r a m l t f n r t  d. 27 stycznia. W czorajsza giełda Wie­

czorna Aiistryacka renta papierów a —•—, Austr. renta 
srebrna IC L '0 Austr. renta złot? IOD'35. Austr. akcye kre­
dytowe 2I2'80, Staatsbann'- 142'50 Lombardy 24'40, 4-proc. 
austr. renta koronowa 100'20.

Tendencya: sima.
I  'a r y ż ,  27 styczni; .Vc?oraisza giełda wieczorna 

4 pioc renta francuska 9S'82, 4 r>roc. renta w łoska —
4_ jiroc. hiszpańskie E.\terieurs 91 90. Losy u  reckie 141'—. 
Nowe “ureckie Console —'—, Oftomaii 610*— Deoer
—'— Charterea — —. Rio-Tinto 16’6-t—  Renta turecka C.
—' . ,  Renta turecka B. — , Lancaster — - Rema  buł­
garska — , Renta grecka —

Tendencya: ospała.

T arg  zbożow y i tow arow y .
B n d » j» es* «  26 stycznia. Pszenica na kwiecień 1906 r. 

od 17*08 do 17'10, Pszenica na rr.ai od -  - -  dc —'— 
Pszenica na październik od 16'8(- do 16 88. Żyto na kwie­
cień 1906 r. od 13'96 do 13'98 Zyto  n? _,aźc' od —•—
do ’----- ,  O w ies na Kwiecień i90ć r. od 14'9U do 14 92
O wi„s na pazaź. oa —*— ao * , Kukurudza na maj 
i906 13'94 do 13 96 suKuruaza na maj od — do — - 
uuKurudza -  na . sierpień od —*— ao —•—, Rzepaic na 
s icp iefi od 27'90 ao 28'—.

Pogoda: piękna, ale zimno.

Przyjechali do Lwowa
dnia 26 stycznia b. r.

H o te l  Im p e r ia ...  Eksc. Adam Jędrzejowicz ze Sia- 
romieścia, hr. Adam Tzosnowsk' z Wołynie hr. Ludgard 
Grocholski : Rosyi, Bron.sław Kos.elski z Podola rosyj., 
Zbigniew Horodyński ze Zbyaniowa, Stanisław Jęarzejowicz 
z Jasionki, Juliusz Gołębski ze Sła ventyna, Fra..ciszek Ja- 
runtowski z Twierdzy, Eugeniusz Bartelmus z Pragi, lózef 
Czarnowski z Podola rosyj., Kazimie z Chmielowski Z-War- 
szawy, Kazimierz Kłopuwski z Rnsyi, łan L eszczyński z Bo- 
i ek Małych, Zygmunt Parnas z Podwołoczysk. Karo) Bu> 
kowski z Rawy Ruskiej, dr. Arnold Reich z Sanolta, Emil 
Obertyński z Udnowa.

‘W ieżo  w yszły  z  pod prasy następujące

Wydawnictwa stronnictwa
Demokratyczho -naro&o wegc:

1. Program  stronnictw a deinokratyczno-narodow ego.
Cena 20 hal.

2. O reform ie w yborczej. —  Cena 40  hal.
Skład główny: Tow arzystw o W ydawnicze ul. Brajerow- 

ska 3. N abyw ać można również w Administiacyi „S ło­

wa P olskiego".

D o nabycia w Adm inistracyi S łow a P oisk iego : 

M ateryały do program u polityki narodow ej w  G alicyi

I.

I  sprawie reformy gminy wiejskiej
DW IE KONFERENCYE.

(Przemówienia pp .: Becka, Bujaka, Bujnowskiego, Doer- 
mana, Rawity-G iwrońskiego, Głąbiński go, Panka, P iero- 
żyńskiego, Popławskiego, Rozwadowskiego, Sawczyńskie- 

go, Schiitzla, Tarnawskiego i Żardeckiego).
—  C ena kor. 1*20. —

K ursv gi(>łdv w ie d e ń sk ie j
z dnia 25 stycznia 1906 r. 

obliczone za lOu koron nominalnej wartości i za gotówkę-

osy z

Listy

O: vlo> etog pbiutwa, °/o
4*/# konw en. ) maj—listopad . . 4
wolna od pod. ) styczeń—lipiec , .4*AL
w banknotach, lut) -sierp.cft . 
w srebrze, kwiecień—październik . 4’7i 
roku 1860 „ 500 zł. w. a. . . . 4

„ 1860 „ 100 zł. w. a. . . . 4
„ 1864 100 zł. w. a. . . . —
„ 1864 „ 50 zł. w- a. . . —

zastawne domen państw. 120 zł. za szc 5 
aiźug państwa krajów koro ran r cli 

w radzie państwa reprezentowanych.
Au itr. renta Nota wolna od podatku . .  4

„ w wal. icor. wolna od pod. . 4
„ in -est. wolna os ooa. , . .3 VI 

Oteltrac/e kolejowe.
Kolej Arc>Kś. Albrechta w srebrz® . . a

„ ces. Liżbiery w złocie w', oa ood. A
„ ces. F ra tc isz t^  Józefa w s r e lrze .5 l/i

Karoia 1 u a w ik a ......................................... 4
„ arc Rudolfa w K wol. od pod. . . 4
O blistacye  p i trw o z c i  ,łviU kolej<  >vn 

Kolei arcyks. Albrechta 200 i 1000 zł. w sreb. 4
, czes. Em. , 335 200. 1000, 50U0 z,. 4

„ ’ 395 '•00, 2000, 1000U k 4
„ Dukowiftska lokal. 400 kor. . . .  4
„ Karola Ludwika srebr................................ 4
„ Lwów.-Czern.-Jassy Em. 1894 . . 4
K „ S  państw, ar&j. kor. węfier.

W ęgierska renta z ł o t a ......................................... 4
Węg. ren+a w kor. wo’na oa podatku . . 4
Węg. rc.ita w kor. wolna oa podatku . . 3Vs
Węg. pożyczka premiowa pt 100 zł. . . —

•  » „ nO zr.................... •
w ęg obhgacye prem. reg C.ssy . . . .  4
kro. c. i Slaw. obligacye propin. w. a. .  .47a
WęgiersKie ooligacyc .lip...................................... 4
Kroacyi i Sławonii ublig. hip.............................. 4

I n a e  j a b lle z n e  p a ź ., ,  z k l .  
Pożyczka kraj Bukowiny z r. 1893 . . . 
Oblig. pr®p. B ukow iny......................................... 5

iłaca
99,95 
9$95 

101(15 
10. 15 
(6050 
19550 
29®— 
286 
2925t-

118 
130)151 
lOOjlS

100!05 
118,05 
12*7ti£> 
99B0 

10010

105150 
10020 
7 f'0:40 

'>960 
loo iu  
99(70

535 
9625 
86(90 

2-1*5715 
21150
161 
lOi 
9o 
97

99 
10225

20

zadają
100,15 
lSSfe.5 
101:35 
10 fi.35
162fc0 
19/ 50 
29ii— 
29ffl 
29450

118(20
lOffiłS
luOuS

101 05
119105
128 
luO 
i 01

101 20
101140
100(60
(Ohio
10C670

9645 
96(45 
8T10 

219 '5  
r ,6 5 J  
‘6325 
lOZf 
97(25 
98 -

10020
10325

Gal. poz kraj z  r. 1393.................. .....  44
Gal. o d I . prop. z 1889 . .
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1900 . . -.4% 

z r. 1896 . . . -ł
„ „  Wiednia z t  1874. .  .  5

Psż. hipot. Bułgaryi z r. 1892..........................6
L is ty  z B Ś ja w ą ę . fOb.ig. hip. i listy dłużne) 
-uistr. zakł. kred. ziemski los. w 50 1. .  4
Buków. zakł. kred. z i e m s k i ..................... 5

................................ 4
G al akc. b. h. z lOJ/o pr. 1. w 39Va 1. .  5

„  „  „  los. w i0 lat w. austr. . 4ł /-2
„ , „ los. w 50 1. w. koron. . # Ta

'  „ „ los. w 6o lat . . .  4
„ Tow. kred. ziem. los w 56 lat . . 4

„ tos. w 41 lat . . 4
„  dawn. emis. . . .  4

E.anku kraj. dla Gal. i Lod. w 511/- 1. . 4l/a
„ „ „ „ „ zwr. w 57'/2 1. 4
„ „ obng. komun. 2 emis. . . .  5

3 e. 1. w 42 I. 4V*
„ „ „ 4 e. 1. w 45 1. 4

|  kol. 1. w 57h 2 f. . .  4
Austr. węg. Banku los w 5C i. w. a u s tr .. 4

„ „ „ los w 50 1. w koro-i. 4
OI>is:a<i *'c z p ł a w e t o  p i e r w s z e ń s t w a .

~ ' ' 4
4
1

31/2
5

Kolej pćłn. ces. Ferd. em. z r. 188o 
„ Lwów-Czern.-Jdssy 1884 d. 10''/# , .

„ 1884 .
Wsg.-Gal Kolej em. 1 8 ? 0 ..........................

.  .  .  « J S 7 8 ..............................
„  n  1887 ......................................

L o sy  p ro c e n to w e  (za 32#uka)
Austr. zakł , kred. obi. pr.etn. 1880 po '00  zł.

„ „ „ „ „ 1889 po 100 zł.
Uregi 1. Dun. ; f- 187J po 100 zt. w a. . 
Węg. Banku hip. pr. 1. z po 100 zł. w. a. 
Pożyczka serbska prem. po 100 f r . . . .

L o sy  feez .p ro ctn a t tre (za sztukę). 
Budapeszteńskie Basiiica po 5 zł. w. a. . . 
Zakł. kred. uia handlu i przem. po 100 zł. w. a. 
Clary pu 40 zł. ni k.
Pożyczka m. Insbruku po 20 zł w. a. . . 
Pożyczka miasta Krakowa po 20 złi w. a,

„ prem. m Lubiany uo 20 zł. . . 
Jftii (B udo grr. m.) po 40 zł. w a. . . .

Palffy po 40 zł m k ........................................
Cze. w. krzyżP auftti. tow po 10 zł...................

90—jj 
99137 

’ 00-ó( 
97'5e 

12226 
119.10,

99(80
35

99301 
101(50(1 
99, TA 

111 -  

100'45- 
10U.Ó5;
98-,06j 
9873
99-60' 
99(7.5)

9905 
99- 

101 - -  
9 9 !- 
9śf*j 

fao» i
D08

100'4O: 
9245 
99575 
92,85 

112  —  

lOOj-

29/50 
3< M1— 
2 6 5 -  
264'—
102!—

25 30 
477 
14160
79 
93) 
6 1 -  

163 -  
173—I 
5225

ino

98)50 
123 20 
1201

100(30 
i J250 
100,7.5 
112j 
10140 
101 65 
99ió5 
99,70

102
lodosi
99-90 

1 0 2 ,- - 
99(oo 
99(70 

10160 
10H80

101
93

10075 
93,85 

1 1 3 -  
101 —

30750 
309 >0 
27150 
268JO 
111 -

2730 
486 
157)50 
85

100 
ół 

175 
183— 

5425

Czerw, krzyża węg. tow . po 5 zł.
Fundacyi arcyks. Ruaolfa po 10 zł...................
Salma po 40 zł. m. k.............................................
Pożyczka miasta Balzburga po 20 zł. . . .
7'ureckie obi. kol. po 400 fr................................
Komunalne m. Wiednia z r. 1874 po 100 zł 
Kupony > 3°io) obligacye pism iow e ( 1883 .

pre-’ !> 3°/o) austr. zakł. kr. ziem. ( 1889 . 
miowe J 4°/o pożyczki pr. węg. Banku hip 
A k c y e  1 przedsiębiorstw  transportowych).

Buk. kol. lok. akc. pierw. 20C _:ł.......................
„ „ akcye zakład 200 zł...................

Kolei r;0łn. ces. Ferdynanda 10UO zi. m. k. . 
„ Lwow-Bełzec fakc. pierw.) 200 zł. . •

Lwów-Czern.- Jassy z ł........................
„ Lwow-Kleparcw Jaworów 4°/c . . .
„ wschodn. gal. lokal. 20o zł......................
„ państwowych 200 zt. =  500 fr. . . .

węg. galicyj. iokal. 200 zł.........................
\ k c y e  b e n k ó w  (za sztukę) 

fsanku Anglo-austr. 240 Kor 
W iedeńskiego Banku cwiązk. 400 Kor.. . . 
r«szt. Banku handl. i00u K. . . . .
Zakład kred. dla han Iłu i przem. 320 Kor. . 
Węg. Banku kredyt. 400 Kor . .
Galie. Banku hipotecznego 400 Kor. . . . 
dalie. Fsanku dla handlu i przem. 4‘kl Koi. 
Banku dla krajów K cw n y ch  40u Kor. . * 
Banku Austrc -węg. 1400 . . .
Czesk. Banku Związk. 200 Koi..........................
Żivnostenska banka 230 Kor...............................

A k c y e  (przedsięoiorstw pr emystowych). 
Galie. karp. naft. tow. 500 k o i . . . .
Schodmcy 500 K o r . ..............................................

I t e k o l e .  (Czeki, df-wizy k .ó tko ierm in ). ®/» 
Benin i niem. m. bank za 10C marek . 3
Londyn za 10 funtów szter........................... 2V:

aryż za luO ’ .................................................. j
F eu isb u rg  i Warszawa zs  iOC rubli 5*6 
W łoskie banknoty za 10Q lirów .

W a lu t] '.
Dukat cesarsk i...............................
20- f r a n k ó w k a ...............................  . . .
2G -m a rk ó w k a ........................................................
Suweryni angielski zł..............................................
Niemieckie banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty i a  lir UW . . . .
Ruble banknoty za 100 r u b l i .........................

8310 3uT0 
57 6 3 -

209 j 219|— 
72, 1 7S5<j 

149V0! 1j0.90 
52950 53950 

59H  6380 
91 —H 9 9 ,- 
^2 N 46(50

4 5 4 - I  -----------

425—5 - 1— 
i670 4)5710-- 
440 —|  4 5 0 -  
580i—S 584 -  
3174150! 3? b 50 
392]—tj 400 -  
666(4011 06740 
405 -  407;—

324̂ 401 32540

W52

795
554

50442 
1631 
246(50 
246

BOuO -

798— 
55760 
2 0 0 -  

r43;50 
1641 -  
247,- - 
24650

powiedzialny re d a k to r : Jó z e f  Z iem bińsk i.
Z drt karni „Słowa Poisk>e£o“ , we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziembińskiego.

:3" 6 24)0
117U3J U,j£ 
91 55 95

251)755 252,-
i4axł*<jem S p ó łk i w ydaw nicze j w e L w ow ie. Stow. zar. z ogr. poręka.

P apier z fabryki Braci Fiałkow skich w Eiałej i C zaucu


